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MIN Ł DZIEĄ Ń

Niuch, niuch. Co tak mierdzi...ś

...

Minister-Kanclerz  hrabia  Poleszczyk 
powi zał hasło “Wi cej,  szybciej i  doą ę  
dupy” z Rzecznikiem SPD Mateuszem 
M.  Kudł .  Nam  si  za  to  kojarzy  zą ę  
ostatni  reform  gospodarcz . ą ą ą

...

Na rynek trafił kolejny tytuł prasowy 
“In Real  Earnest”  pod redakcj  Mar-ą
cusa  von  Brauna  (Dreamland).  Pier-
wszy numer boski. Ksi stwo Sarmacjię  
zostało nazwane Królestwem Sarma-
cji.  Obywatelka  Sarmacji  Kasia  D bą  
współpracuje z  pisemem. Szata  gra-
ficzna jest megawyjebista. Nie poda-
no personaliów sarmackiego Ministra 
Promocji  i  Informacji.  Mo e  wywiadż  
był  przeprowadzany  przez  telefon  i 
si  nie przedstawił, gbur jeden.ę

...

W nocy z wtorku na rod  b dzie gra-ś ę ę
ło Radio SarmaVoice, a Wieczór Wy-
borczy  poprowadzi  DJ  Troy.  Swoim 
aksamitnym  głosem  zakomukuje  o 
północy wyniki  wyborów do Izby Po-
selskiej. 

...

Niuch, niuch. Chyba co  zdechło! ś
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CAŁA WŁADZA W R CE SPD? Ę
Sarmacka  Partia  Demokratyczna  z  mia d cż żą ą 
przewag  wygrała  wybory  parlamentarne  -ą  
wynika z informacji uzyskanych przez Dziennik.

Anonimowy  analityk 
zbli ony  do  SPD  nież  
kryje  satysfakcji.  - 
Według  moich  obli-
cze  zdobyli my wsz-ń ś
ystkich  siedem  mie-
jsc w Izbie Poselskiej 
- mówi.  Taka  sytua-
cja  rzeczywi cie  jestś  
mo liwa; w wi kszo -ż ę ś
ciowej  ordynacji  wy-
borczej  nawet  mini-
malne  zwyci stwo  wę  
kategoriach  procen-
towych mo e skutko-ż
wać obj ciem wszys-ę
tkich  mandatów  po-
selskich.

Te sensacyjne informacje potwierdza, choć niech tnie,ę  
działacz  NZM,  równie  zastrzegaj cy  anonimowo ć.  ż ą ś - 
Raczej  nie  wezm  całej  puli,  ale  spodziewam si  ichą ę  
zdecydowanego  zwyci stwa  -ę  mówi.  -  Przewiduj ,  eę ż  
zgarn  5 mandatów. W najgorszym razie 4, co i tak daą  
im  komfort  rz dzenia.  Co  prawda  popełnili  mnóstwoą  
bł dów  w  kampanii,  ale  wietnie  skonstruowali  listę ś ę 
wyborcz . Obok znanych postaci, jak Avistak czy Cezar,ą  
s  na niej lubiane Sarmatki, a w naszym kraju kobietyą  
ciesz  si  w  wyborach  znacznym  poparciem  bezą ę  
wzgl du na kwalifikacje. ę

Dodatkowym argumentem przemawiaj cym za sukce-ą
sem SPD jest kuriozalna publikacja lidera NZM, Roberta 
Czeka skiego, na łamach “Wie ci Teuto skich”. Trudnoń ś ń  
uwierzyć, by wiadom wyborczego sukcesu, RCA propo-ś
nował co  tak absurdalnego, jak zbli enie ze Scholandi ,ś ż ą  
tradycyjnym wrogiem Sarmatów, mimo ostatniego ocie-
plenia wci  tu niepopularn .ąż ą

 - To  zagrywka taktyczna- mówi nasz SPD-owski infor-
mator.  - RCA wie, e przegra, dlatego zgłasza postulatż  
nie maj cy szans na realizacj , który jednak nieco zmie-ą ę
ni jego wizerunek polityka kłótliwego na arenie mi dzy-ę
narodowej. To mo e mu si  przydać w przyszło ci.ż ę ś
Wyniki wyborów zostan  obwieszczone jutro o północy.ą  
Komisja  Wyborcza  odmówiła  udzielenia  jakichkolwiek 
informacji.

Bogdan Stalinowski 
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WSTA CIE! CHOD MY! RAZEM!Ń Ź
    Kiedy  wszyscy byli my razem. Byli my jednym Narodem. Wydarzenia listopada i grudniaś ś ś  
2004 roku poło yły kres tej jedno ci. Nie ma sensu ich przypominać- znakomicie zrobił to kilkaż ś  
numerów temu red. Kowalczykowski. Nie ma potrzeby rozdrapywać starych ran i roztrz sać, ktoą  
miał racj . ę
    Pocz tkowo Wandystan i Sarmacja pozostawały w silnym konflikcie. Dzi  prawie nikt tego nieą ś  
pami ta; ale tak było w rzeczywisto ci. Potrzeba było wiele czasu, by zaleczyć pierwsze urazy. Zę ś  
czasem pojawiły si  pierwsze próby współpracy, które doprowadziły do dzisiejszego modelu-ę  
Partnerstwa  Strategiczne.  Partnerstwo  to  mimo  pewnych  prób  do  dzi  nie  zostałoś  
sformalizowane, ale w praktyce działa lepiej  od niejednego pisanego sojuszu.  W Sarmatach 
zanikło  przekonanie  o  zbrodniczym charakterze  naszego systemu.  Wandejczycy-  uczestnicy 
Konfliktu Secesyjnego z 2004 r. powrócili do sarmackiej to samo ci. Pionierem tego podej ciaż ś ś  
był Mandragor Piotr Krupi ski, od dłu szego czasu postuluj cy zacie nienie stosunków mi dzyń ż ą ś ę  
naszymi krajami.  To on jako pierwszy oznajmił,  e Wandystan jest krajem Sarmatów, to onż  
pierwszy u ył słów “jeste my jednym Narodem”.ż ś
    W tamtym okresie byłem gor cym przeciwnikem takiego podej cia. Publicznie protestowałemą ś  
przeciwko nazywaniu Wandów Sarmatami. Ostentacyjnie deklarowałem narodowo ć wandejskś ą 
i  uwa ałem, e czas, w którym byli my razem, nieodwołalnie przeszedł do historii. Owszem,ż ż ś  
bliska była mi koncepcja współpracy obu krajów (i obu narodów!). Jednak ró nice zda  dziel ceż ń ą  
mnie z  czołowymi politykami Sarmacji,  z  Ksi ciem na czele,  skłaniały mnie  do wykluczeniaę  
współpracy ci lejszej, nie wspominaj c o ewentualnym zjednoczeniu.ś ś ą
   Dzi  jednak widz , e si  myliłem. Przez ostatnich kilka miesi cy intensywnie rozwa ałemś ę ż ę ę ż  
przyszło ć sarmacko-wandejskiej współpracy. Konkluzja była jedna- najlepszym dla obu krajówś  
rozwi zaniem b dzie zjednoczenie. Mówi  to jako obywatel Wandystanu, ale i jako Mandragorą ę ę  
Socjogramu.  Zobowi zuj  si  do  podj cia  wszelkich  mo liwych  wysiłków  na  rzecz  unii  obuą ę ę ę ż  
pa stw.  Jednocze nie  ogłaszam  powstanie  stowarzyszenia  “Zjednoczenie”.  Zapraszamń ś  
wszystkich  Wandejczyków  i  Sarmatów,  którym  idea  poł czenia  obu  krajów  jest  bliska,  doą  
uczestnictwa. Zach cam wszystkich, by odnie li si  do mojej propozycji, chocby były to głosyę ś ę  
skrajnie krytyczne.
   Szczegółowy model zjednoczenia jest ju  kwesti  uzgodnie  na najwy szym szczeblu władzyż ą ń ż  
obu  krajów.  Z  cał  pewno ci  nie  da  si  szybko  uzgodnić  warunków,  które  b d  stronomą ś ą ę ę ą  
odpowiadały. Z cał  pewno ci  konieczny b dzie daleko id cy kompromis po ka dej ze stron.ą ś ą ę ą ż  
Wa ne jest wi c, by obie strony miały wiadomo ć, e współpraca b dzie dla nich korzysta. eż ę ś ś ż ę Ż  
nikt nie straci, a zyski mog  być ogromne.ą
   Najwa niejsz  korzy ci  b dzie ograniczenie konkurencji. Na ciasnym rynku v-pa stw toczy siż ą ś ą ę ń ę 
ostra  walka  o  obywateli.  Jak  dotychczas  najsilniejsz  pozycj  ma na  nim Sarmacja-  co  nieą ę  
znaczy, e nie da si  tej pozycji umocnić. Nowi mieszka cy oczekuj  jak najró norodniejszychż ę ń ą ż  
form aktywno ci. Zjednoczenie sprawiłoby, e wspólne pa stwo stałoby si  najatracyjniejszymś ż ń ę  
miejscem  wirtualnego  działania,  krajem  absolutnie  bezkonkurencyjnym.  Przy  zachowaniu 
formuły  “jeden  kraj-  dwa  systemy”  Sarmacja  mogłaby  przyci gać  osoby  bardziej  v-ą
zachowawcze, do Wandystanu wci  doł czaliby miło nicy komunistycznej gad etonostalgii, i toąż ą ś ż  
przy wykluczeniu konkurencji. Mo liwo ć działania w dwóch systemach politycznych w ramachż ś  
jednego  pa stwa  zwi kszyłaby  zakres  obywatelskiej  wolno ci  oraz  atrakcyjno ć  nowegoń ę ś ś  
pa stwa. ń
   Wandystan  jest  krajem  od  Sarmacji  mniejszym  i  mniej  ludnym,  ale  jego  kadry  s  naą  
najwy szym poziomie.  Chyba nie  trzeba tłumaczyć jak  bardzo wzbogaciliby  sarmack  sferż ą ę 
s downicz , kulturaln , polityczn , medialn , czy gospodarcz , tacy ludzie jak Michał Sobczak,ą ą ą ą ą ą  
Piotr  Krupi ski,  Takaris  Altharin  i  Aleksander  Keller-  by  wymienić  tylko  niektórych.  Czyń  
którekolwiek z innych polskich pa stw wirtualnych byłoby w stanie przedstawić tak znakomiteń  
kadry, jak sarmacko-wandejska unia? 
   Na  wymienienie  kolejnych  zalet  wspólnego  pa stwa  nie  starczyłoby  i  trzech  numerówń  
“Dziennika”. Wady? Ja ich nie dostrzegam. 

   Sarmaci, Wandejczycy- przyszedł czas. Znów b d my razem. ą ź

ppłk Micha  Winnicki-Boberś
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   - To musisz wiedzieć takie rzeczy?
   - No mówi , e nie wiem, ale chyba tak. Ten system, cokolwiek by to nie było, jest dosyć inteli-ę ż
gentny i robi to, czego pragn . Ale jako  to musz  okre lać. O na przykład – my lałam przez chwilę ś ę ś ś ę 
– popatrz na czym siedzisz.
   Ewelina spojrzała w dół i podskoczyła. Trz s cymi si  r kami wzi ła z krzesła le c  poduszk  ię ą ę ę ę żą ą ę  
przytuliła si  do niej z całej siły.ę
   - Moja ulubiona poduszka! – j kn ła.ę ę
   - Ano wła nie. A pomy lałam sobie, e chc  aby  siedziała na swojej ulubionej poduszce. I zadzia-ś ś ż ę ś
łało.
   - Znikn ła!ę
   - No przecie  nie b dziesz jej ze sob  wozić – westchn łam – jest ju  na swoim miejscu.ż ę ą ę ż
   - Wspaniałe! Cudowne! Niesamowite! – Ewelina zacz ła swoim zwyczajem piać z zachwytu.ę
   - Dobra, dobra – machn łam r k  – teraz problemem jest jak si  z go ciem skontaktować. Ja nieę ę ą ę ś  
wiem, czy go nie zniech ciłam...ę
   

   ***
   
   - Mam jej do ć – westchn ł Kruszynka siadaj c za biurkiem – ty sobie wyobra asz co ona gadałaś ą ą ż  
wczoraj? Oferowała mi rodek przeczyszczaj cy!ś ą
   - Szef ma zatwardzenie? Szklank  mleka z cytryn ...ę ą
   - Nie dla mnie na lito ć bosk ! Dla naszego zakładnika. e niby szybciej unurza si  we własnychś ą Ż ę  
odchodach. Ekskrementach. Ferment jeden. Nic jej nie zemdliło. Za to ja si  zacz łem zastanawiaćę ą  
nad psychoanalitykiem. Dla siebie! A najgorsze jest to, e musz  do niej zadzwonić ponownie. I nież ę  
bardzo wiem co powiedzieć.
   - Mo e szef co  ciemnić. e odetniemy tej babie r ce.ż ś ś Ż ę
   - Ju  mówiłem. Dostałem obszerny wykład na ten temat z uwzgl dnieniem ekonomii i chirurgii.ż ę  
My lałem, e szlag mnie trafi. To ona mnie wystraszyła!ś ż
   Kruszynka opanował jako  nerwy i si gn ł po telefon.ś ę ą
   - Zobaczymy teraz...
   Czekał przez chwil  na poł czenie.ę ą
   - Sylwia? Mam dla ciebie wiadomo ci – zacz ł jowialnie.ś ą
   

   ***
   
   - No to wietnie, wietnie, słucham uwa nie – wykrzykn łam rado nie i mrugn łam do Eweliny.ś ś ż ę ś ę
   - Widziałem si  z twoj  przyjaciółk ... – słuchawka westchn ła fałszywie.ę ą ą ę
   - Nie wierz  ci.ę
   - Nie? A to dlaczego? – mafiozo znowu wypadł z roli. Nie ma to jak bezczelno ć. Najlepsza bro .ś ń
   - Nie s dz  aby chciało ci si  wlec własne zwłoki do piwnicy i z powrotem, tylko i wył cznie dlaą ę ę ą  
przyjemno ci widzenia si  z moj  przyjaciółk  – wyr bałam i mrugn łam znacz co do Eweliny.ś ę ą ą ą ę ą
   - Masz troch  racji – słuchawka za miała si  nerwowo – ale jest to dla mnie do ć istotne. Powiemę ś ę ś  
wi cej, jest to bardzo istotne. Musisz ze mn  współpracować.ę ą
   - Ach, musz ?ę
   - Musisz. Przekonasz si , e jestem w stanie ci  zmusić. Dam ci czas do wieczora. Wtedy zadzwo-ę ż ę
ni , i je eli nie zgodzisz si  na współprac , od razu zejd  na dół, i obetn  lew  dło  twojej przyja-ę ż ę ę ę ę ą ń
ciółce.
   - Własnor cznie?ę
   - Nie m drkuj i nie zgrywaj si  na twardziela.ę ę
   - Twardzielk ?ę
   - Twardzielk . Nie zgrywaj si , bo to nic nie da. Wieczorem r czka pójdzie do obróbki.ę ę ą
   - Wiesz co? Zastanowi  si .ę ę
   - Zastanów si  dobrze, a tymczasem...ę
   - Czekaj!
   - No, czego jeszcze?


